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Lista Wildsteina

Kilka lat temu wystąpiłem do IPN aby uzyskać wgląd do swojej teczki. Jako student spędziłem rok w ciężkim więzieniu już w 1945/46, a potem byłem w różny sposób prześladowany. Po prostu władza PRL mnie nie lubiła. W 2002 roku IPN przyznał mi status pokrzywdzonego i udostępnił mi teczkę do wglądu. Była prawie pusta.

Teraz na liście Wildsteina mnie lub innym Jerzym Regulskim przypisano trzy dalsze teczki. Nie wiem kogo ani czego one dotyczą. Chociaż nie zdziwiłbym się gdyby dotyczyły mnie a raczej ubeckich szantażów, jakim wielokrotnie byłem poddawany. UB bardzo chciało mnie zeszmacić, używając wrednych narzędzi. Najpaskudniejszym przypadkiem była próba skaptowania mnie w końcu lat sześćdziesiątych obietnicą nie tylko posady w jednej z organizacji międzynarodowych w Paryżu ale przede wszystkim zorganizowaniem i sfinansowaniem za granicą, w najlepszych klinkach, ciężkiej operacji jaką musiała przejść moja córka. Odmówiłem i operację na szczęście udaną przeprowadzili chirurdzy polscy. Ale decyzja nie była łatwa. Łatwo jest decydować o swoim losie. Znacznie trudniej ryzykować zdrowiem swego dziecka. Ale takie ryzyko trzeba czasami podjąć jeśli się nie chce przekroczyć granic, których przekraczać nie wolno. Są wartości, którym trzeba służyć.

Nie chcę do tych spraw wracać i nie chcę być do tego zmuszany. Być może w przyszłości z ciekawości zainteresuję się tymi nowymi teczkami. Ale na pewno nie teraz. Wiem sam najlepiej co w życiu robiłem i nie widzę potrzeby abym pod jakąkolwiek presją usprawiedliwiał się przed kimkolwiek. Ale na tle sprawy Wildsteina nie mogę się powstrzymać od kilku refleksji.

Przede wszystkim uważam za naiwność wiarę, że można w tajemnicy utrzymać przez lata setki tysięcy teczek i ich zawartość. Stale powtarzające się gry teczkami wskazywały już od dawna wyraźnie, że bariery muszą pęknąć. I trzeba było podjąć jasną decyzje: albo teczki spalić, aby nikt nigdy do nich nie dowiedział co tam było, albo je udostępnić. Pośrednich rozwiązań nie ma. Ja jestem i byłem za ich pełnym udostępnieniem. 

Po drugie nie rozumiem decyzji IPN o udostępnianiu teczek dziennikarzom. Jest rzeczą słuszną, aby miała do nich dostęp ograniczona liczba historyków. Ale dlaczego dziennikarze? To narusza równość praw, i chyba żadna ustawa prawa do takiego wyróżnienia nie stworzyła.

Wreszcie sama akcja Wildsteina. Oceniam ją wysoce negatywnie. Przyniosła ona więcej szkody niż wątpliwych korzyści. Do tych ostatnich można ewentualnie zaliczyć jedynie zrobienie jakiegoś szumu wokół sprawy archiwów ubeckich i stworzenie presji na jej rozwiązanie. Ale szkody społeczne są nieporównywalnie większe. Nie warto powtarzać ich listy. Napisano już na ich temat wystarczająco wiele. Ale warto dodać że ta sprawa odciągnęła społeczną uwagę od spraw naprawdę ważnych które się w Polsce dzieją, od afer, które należałoby wyjaśnić, czy od wielkich dylematów naprawy naszego państwa, o których w ogóle się nie mówi. I, z punktu widzenia narodowych interesów, są to może szkody większe, niż bardzo bolesne doświadczenia indywidualnych osób.

